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nie natury białkowej. Jest  ona hormonem, przec iw
działającym insulinie. Ułamek miligrama glukagonu  
zw iększa  dwukrotnie zawartość cukru. Efekt taki  
uzyskano na krółiku, zastrzykując mu 0 , 0 2  mg glu
kagonu na kilogram ciężaru ciała. Nowy hormon 
wymaga dalszych badań. Prawdopodobnie  pociągnie  
on za sobą rewizję wielu naszych poglądów na prze
mianę węglowodanową.

D W U P O S T A C IO W O Ś Ć  P Ł C IO W A  JAJ 
O W A D O W  B ŁO NK O SK RZYD ŁYCH .

Jaja pasorzytniczej błonkówki C occophagus ly-  
c im n ia  są dwóch wybitnie różnych typów. Jaja, 
z których wylęgają s ię  samice,  mają zwykłą postać  
wydłużoną, pływają one swobodnie  w cieczach ciała 
gospodarza .  Natomiast jaja, przeznaczone do w y 

tworzenia  samców, są elipsoidalne i posiadają na 
jednym biegunie rodzaj łodyżki, którą przyczepiają  
się  do powierzni ciała gospodarza. Nie  mniej wy
raźne różnice płc iowe wykazują larwy (S. E. Flan- 
ders.  Sc ien ce  Nr 2169, str. 85).

O FOTOGRAFJ1 LOTNICZEJ.

W praktyce zdjęć lotniczych bardzo często  
stwierdzano, że  czułość emulsji  była znacznie zmniej
szona. Pomimo dobrych warunków świetlnych zdję
cia czę s to  są niedotrzymane. Przyczyna te g o  zja
wiska okazała s ię  bardzo prosta. W skutek niskiej 
temperatury, panującej na wysokościach, po otw o
rzeniu kamery znajdująca się  w niej para wodna  
os iada  na powierzchni kliszy,  zmiejszając jej czułość
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VIłI-MY ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH .

W dniach 28 września — 2 października odbył 
s ię  w e Lwowie VIII-my Zjazd Fizyków Polskich.  
Organizacja Zjazdu była inna niż lat poprzednich.  
Dotąd było w zwyczaju, że wszyscy autorowie  
prac zgłaszanych referowali  je osob iście .  W obec  
dużego  wzrostu liczby prac i pracowników system  
ten okazał się  niepraktyczny. P odzia ł  na sekcje  
zastosow any na poprzednim, krakowskim zjeździe  
nie  zaradził  złemu, gdyż uczestnicy często  byli po
zbawieni możności wysłuchania referatu, który ich 
interesował.  Czyniąc zadość życzeniu ogółu fizy
ków, Zarząd P o lsk iego  Towarzystwa Fizycznego  
wyłonił  komisję, która zajęła s ię  sprawą reformy  
Zjazdów. Komisja ta doszła  do wniosku, że  najlep
szem  rozwiązaniem  byłby podział czasu, przezna
czo n eg o  na referaty, pomiędzy poszczegó lne  labo-  
ratorja i instytuty na „kontygenty” proporcjonalne  
do liczby publikacyj każdego z tych ośrodków.  
Czas ten miał być zużyty przez kierownika każde
go zakładu według jego uznania w sposób najbar
dziej korzystny.

K om itet organizacyjny VIII-go Zjazdu z a s to so 
wał s ię  do tych wniosków; ostatni zjazd był próbą 
now ego system u. Nieomal w szyscy  kierownicy za
kładów przedstawili  wykonane w nich prace w po
staci referatów zbiorowych, łączących tematy o c h a 
rakterze pokrewnym i wygłaszanych przez jednego  
lub kilku pracowników danego zakładu. W ten 
sposób  okazało s ię  rzeczą  możliwą znacznie skró
cić całkowity  czes  obrad i uniknąć dzielenia pro
gramu na sekcje. Dzięk i  temu każdy z uc z e 
stn ików Zjazdu m ógł zaznajomić się  z całością  
dorobku polskiej fizyki w cza s ie  od r. 1934 do 
1936. Jak słusznie jednak zaznaczyli  w swoich  
przemówieniach p rezes  zarządu P. T. F. p. Biało- 
brzeski i prezes  Zjazdu p. Zakrzewski, nowy sy 
stem  posiada również wady i nie może być uznany  
za definitywny. W istoc ie  w referatach zbiorowych  
p o szczeg ó ln e  prace były opisyw ane „stylem t e le 
graficznym ”, t. j. skondensowane w sposób, który  
prawie uniemożliwiał zrozum ienie  ich treśc i  fizy
kom nie zajmującym nię specjalnie  daną dziedziną.

Jeże li  omawiamy te sprawy szczegó łow o ,  to 
dlatego,  że  niewątpliwie  podobne trudności doty
czą organizacji  Zjazdów innych specjalności.  W na
ukach biologicznych trudności te  są zapew ne na
w et w iększe  ze  względu na w iększą  l iczbę prac 
i pracowników. Trudno wskazać racjonalne rozwią

zanie tego  zagadnienia. Jak się  zdaje należałoby  
zrezygnować z odzwierciadlania w zjazdach całko
witego dorobku naukowego i albo zjazd ograniczyć  
do niektórych wybranych zagadnień, albo też  w y
bierać z pośród zgłaszanych prac tylko prace mo
g ące  zainteresować ogół  fizyków lub nadające się  
do szerszej dyskusji. N ależy  mieć nadzieję, że na
stępny zjazd, który o d b ęd z ie  się  w roku 1938 
w Wilnie znajdzie zadowalające wyjście z tej kło
potl iwej sytuacji.  Istotną rzeczą jest  aby zjazd nie 
był tylko „prezentacją11, lecz  nadewszystko, aby jego  
program był pouczający i przyjemny.

Należy stwierdzić,  że  zjazd lwowski o i le  cho
dzi o te  osta tn ie  kryterja w znacznym stopniu  
spełnił  swoje zadanie. Podobnie  jak podczas kilku 
ostatnich zjazdów program obejmował oprócz re
feratów z prac oryginalnych również odczyty  treści  
ogólnej. O dczyty  lwowskie były doskonałe  zarówno  
pod w zględem  wyboru tematów, jak i sposobu ich' 
opracowania. P. Szczen iow ski  mówił o teorji neu
trina, nowej cząstki  różniącej się  tem od^wszyst-  
kich dotąd wymienianych, że  nie znamy żadnego  
sposobu  pokazania jej istnienia na drodze dośw iad
czalnej. Wydawałoby się, że  fotony, neutrony, pro
tony, elektrony i positony powinnyby wystarczyć  
fizykom do utworzenia teoretycznego  obrazu rze 
czywistości;  bez neutrina jednak obraz ten byłby 
o ty le  niekompletny, że  nie spełniałby zasady za
chowania energji.

P. Mrozowski omawiał sprawę budow y jądra 
atom ow ego  z punktu w idzenia  fizyki elektronowej.  
Jądro atomowe stanowi do pewnego stopnia  zam
knięty układ. Jądra atomowe działają naogół tylko  
na inne .jądra atom owe i wywierają słaby wpływ  
na zjawiska zależne od elektronowej struktury ato
mów, t. j. na zjawiska optyczne  i chem iczne. Je
dnakowoż subte lne  i trudne badania optyczne  n ie
tylko uwydatniają ten wpływ, ale pozwalają ponad
to zdobywać wiadomości o budowie jądra nieosią
galne zapomocą m etod t. zw. fizyki jądrowej.

O dczyt  p. Sołtana był o tyle uzupełnieniem po
przedniego odczytu, że  ośw iet la ł  budow ę jądra 
właśnie z punktu widzenia fizyki jądrowej Odczyt  
ten dotyczył w łasności niedawno odkrytych neu
tronów, ich zderzeń z jądrami atomowemi oraz 
natury si ł wiążących w jądrach neutrony z proto
nami.

W reszc ie  p. Rubinowicz mówił o promieniowa
niu kwadrupolowem. Wiemy, że  atom lub czą s te c z 
ka emituje św iatło  o określonej długości fali, gdy
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ze stanu „wzbudzonego* przechod zi  do stanu nor
malnego lub „mniej” w zbu dzonego ,  Każdy prążek  
widmowy obserwowany na z iem i j e s t  wynikiem t a 
kiego  przejścia,  nie  w szystk im  jednak p r z e j 
ś c i o m  tow a rzy szy  w warunkach z i e m s k i c h  
emisja św iatła .  N iektóre  bow iem  stany wzbudzone  
są „m etatrwałe”, t. j. trwają tak długo, że  atom  
wzbudzony zostaje  wytrącony z t e g o  stanu wskutek  
zderzen ia  z innym atomem, zanim nastąpi emisja 
światła. Warunkiem emisji je st  w tym przypadku  
m ożliwie  doskonała izolacja atomu, a ten warunek  
może być spełniony  tylko w niezm iernie  rozrzed zo 
nej materji  m gławic ga laktyczn ych  lub Gwiazd  
Nowych. T akie  jest  p ochod zen ie  słynnych prążków  
mgławicowych, które przez pew ien  czas  kazały  f i
zykom zakładać istn ienie  p ierw iastków  nieznanych  
na ziemi. Sprawa wyjaśniła s ię  dopiero w tedy ,  gdy  
z pomocą teorji  B o h r a  udało s ię  zrozumieć i s t o 
tę stanów m etatrwałych oraz promieniowania zw a
nego kwadrupolowem , które  b ierze  p oczątek  z tych  
stanów. Rozwikłanie  tych zaw iłych  spraw jest  
w znacznej czę śc i  zasługą p. Rubinowicza, to też  
jego o dczyt  różnił s ię  od pozosta łych  tem, że był 
w znacznym stopniu spraw ozdaniem  z prac p re le 
genta.

Komunikaty z prac oryginalnych w yg łoszone  na 
Zjeździe  dały uderzający obraz po s tęp u  o s ią g n ię 
tego  w ciągu dwu lat w wielu dz iedzinach  fizyki 
doświadczalnej i teoretycznej .  T eoretycy  polscy  
interesują s ię  najbardziej teorją  w zg lęd no śc i  (W e y 
ssenhoff) ,  ogólnem i zagadnieniami mechaniki fa lo
wej (Szczeniow sk i,  Blaton), teorją promieniowania  
kw adrupolow ego  (Rnbinowicz, Blaton). O sobn e  
stanowisko zajmuje Infeld, współautor  (wraz z M. 
Bornem) prac o t.  zw. unitarnej teorj i  pola e le k tr o 
m agnetycznego,  której dążeniem , w odróżnieniu od 
dawnych teoryj przec iw staw iających  ź r ó d ł o m  
p o l a  (ładunkom elektrycznym) np. e lektronom w y
tworzone przez  nie pole, jest „w ytłum aczenie” ła
dunków jako o so b liw o śc i  pola.

P ostępy  w fizyce  dośw iadczalnej  wyrażają się  
nietylko w i lośc i  i jakości  prac, a le  także  w coraz  
wyraźniejszej specjalizacji  laboratorjów i p o w sta 
wania dzia łów dotąd w P o lsce  nie  rep rezentow a
nych. Instytut Fizyki D ośw iadczalnej  U. J. P.  
uprawia nadal optykę i je st  dzisiaj jednym z naj
bardziej znanych na św iec ie  ośrodków badań flu- 
orescencji  i fosforescencji .  O ptyką zajmuje s ię  
również zakład F izyczny  U .  S. B., który studjuje 
optykę meta li  i budowę widm cząteczkow ych .

O ptyka w P o ls c e  os iągnę ła  tak wysoki poziom,  
że może wystarcza łoby  s tw ierd zen ie ,  iż nie uroniła 
nic ze sw eg o  stanu posiadania. J e ż e l i  W arszawa  
przoduje w optyce ,  to  Kraków zajmuje p ierw sze  
miejsce  w pracach, które  możnaby ogólnie  schara
kteryzować jako d o ty czą ce  budowy materji,  
w sz c z e g ó ln o śc i  w łasnośc i  d ie lektryków (Zakł.  
Fiz.  U . J.) oraz c iekłych krysz ta łów  (Zakł. Fiz.  
Akademji Górn ). N a to m ia st  Zakł. Fiz . U. J. K. 
(Lwów) stan ow i już dzisiaj p ierw szorzędną placów
kę badania dyfrakcji e lektronów. F izycy poznańscy  
zajmują s ię  emisją elektronów w w ysokich te m 
peraturach (Zakł. Fiz. W ydz.  Lek.)  oraz dyfuzją  
metali  (Zakł. Fiz.  Teor.).

Fizykę jądrową reprezentuje  głównie  Pracownia  
Radjologiczna T. N. W. Zakł Fiz.  Dośw' U. J. P. 
posiada jedyną w P o ls c e  instalację  w ysok iego  na

pięcia ,  która niewątpliwie  znajdzie niebawem za sto 
sowanie  w pracach doświadczalnych z te g o  zakresu.  
Do kierunków, które zaczynają dopiero rozwijać  
się w P o ls c e  należy zaliczyć badanie promien- 
kosmicznych, których ośrodkiem  są Zakł. Fiz.  Teor-  
U. J P. oraz Zakł. F iz .  Szkoły  Państwowej Budo
wy Maszyn i E lektryczności w W arszawie.

O bok tych laboratorjów uniwersyteck ich  od- 
dawna czynnych i p lacówek badawczych należy  
wymienić m łode  a nadzwyczaj intensywnie pracu
jące laboratorjum P aństw ow ego  Gimnazjum w Ry
dzynie. Wyniki os iągn ię te  w tem  laboratorjum  
dowodzą, że również i średnia szkoła m oże  być 
ośrodkiem  pracy twórczej.

Na VIII Zjeździe F izyków nie usłysze liśm y ża 
dnej sensacji .  O kres dwuletni przysporzył  wiele  
prac dobrych, ale nie dał żadnego don iosłego  odkry
cia. M oże  następne dw ulecie  będzie  sz c zęś l iw sze

Jednym z głównych rysów VIII Zjazdu było zna
czc ie  w ię k sz e  niż na poprzednich Zjazdach zain
teresowanie  s ię  sprawami „użyteczności" nauki 
oraz zagadnieniami dydaktycznem i.Na posiedzen!ach  
dyskusyjnych podkreślano, że fizyka nie oddaje  
u nas państwu i sp o łeczeń s tw u  usług, do których  
jest  zdolna; dzieje s ię  zaś to nie z powodu braku 
zrozumienia tych potrzeb przez fizyków, lecz  ra
czej d la tego ,  że  przekonanie o użyteczności  nauki nie 
przeniknęło dotąd w dostatecznym  stopniu do 
świadom ości ogółu. Istnieją wskazówki,  że ten stan 
rzeczy  zmieni się  na lepsze;  między innemi zary
sowuje s ię  m ożność współpracy fizyków w zaga
dnieniach dotyczących obrony państwowej.

Nadzwyczaj interesujące  pos iedzenie  łączne  
sekcji  pedagogicznej  i naukowej zostało p o św ięc o 
ne sprawom nauczania fizyki w szkołach średnich  
i w liceach. Reforma organizacji szkolnictwa ogól
nokszta łcącego  doprowadziła z konieczności do 
znacznego obniżenia  poziomu w gimnazjach.W  sz c z e 
gó lnośc i  pomimo powołania specjalnej komisji mim- 
sterjalnej nie udało s ię  opracować programu f izy 
ki i sto tnie  zadawalającego pod w zględem  dydak
tycznym i naukowym. Ponadto podzia ł  l iceów na 
matematyczno-przyrodnicze,  humanistyczne i tech 
niczne wytwarza z koniecznośc i  dość  daleką sp e 
cjalizację, m oże nieco przedw czesną ,  w obec  tego,  
że program gimnazjalny jest w niektórych d z ie 
dzinach niewystarczający pod w zg lęd em  ogólnego  
wykszta łcen ia .  Tak np. w liceach humanistycznych  
czas  przeznaczony na fizykę zo sta ł  zredukowany  
do minimum uniemożliwiającego podanie chocby  
najniezbędniejszych w iadom ości,  a przec ież  l icea  
hum anistyczne będą najliczniejsze  i z nich rekru
tować się  będą  nietylko słuchacze  wydziałów  praw
nego i hum anistycznego, ale ta kże  w znacznym  
stopniu wydziałów m atem atyczno-przyrodniczego  
i lekarskiego, oraz szkó ł  o charakterze po litech
nicznym.

Są to sprawy tak don iosłe  dla rozwoju fizyki  
i związanych z nią um iejętności  technicznych, że  
w obradach wspom nianego posiedzenia  dyskusyj
nego brali żywy udział nietylko nauczyciele ,  lecz  
również „naukowcy”, którzy dotąd, t. j. na p o p rze 
dnich zjazdach, okazywali zupełne des interesse-  
ment w sprawach pedagogicznych .  Na posiedzeniu  
pow zię to  szereg  uchwał w postaci  dezyderatów  
dotyczących poprawy stanu nauczania fiżyki.

L . W .
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